skiego 


Międzynarodowy finał VI turnieju piłkar 
0 puchar „Świata Młodych 


| godzi n potrzebowali piłkarze FC „Sudety” Kłodzko. le; Sao 
;ż Giistrow. Tam właśnie rozegrali rewanżowe SP! sęk 
kol niedawnym meczu w Szczecinie, 


Ę Wyczerpująca pod- 
że tym razem faworyta" 
podzianka: Ale nie 


dan olo! nych technicznie r 
„Sudetów i obce boisko Sprawny”. 
| aw. Spotkała nas jednak miła nie 


Dokończenie na Str. 3 
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Co to takiego 
„Taropak”? 


POZNAŃ (PAP). Automat 
wykonuje wszystkie czyn: 
ności - od mycia butelek, 
przez ich napełnianie, aż do 
zamknięcia kapsla. Obok li- 
nii automatycznej do rozle: 
wania napojów można obe- 
jrzeć również automaty do 
pakowania masła i produk- 
tów sypkich, Te nieliczne je- 
szcze polskie urządzenia za 
prezentowaliśmy na Mię- 
dzynarodowym Salonie Te- 
chniki Pakowania i Magazy- 
nowania „Taropak” w Po- 


znaniu. W wystawie wzięło 
udział 100 firm z 14 krajów. 
Była to doskonała okazja do 
obejrzonia nowości w toj 
dziedzinie. Polska jako kraj 
w opakowania jeszcze nie: 
bogaty zawarła kilka bardzo 
korzystnych umów, m. in. 
z włoską firmą Carena Wy: 
stawę zwiedzali fachowcy 
oraz konsumenci, którzy też 
się interesują jak są opako- 
wane kupowane przez nich 


produkty. 
(mh) 


STRAŻACKA „RAKIETA” 


MOSKWA (PAP). Od chwili pojawienia się w Związku 
Radzieckim pierwszego pasażerskiego wodolotu minęło już 
20 lat. Dziś 70-osobowe „Rakiety” kursują po wszyskich 
większych rzekach Kraju Rad. Można je także spotkaćw pol- 
skich portach. Okazalo się jednak, że mogąone mieć jeszcze 
jedno zastosowanie. W tym roku wybudowano w ZSRR 
pierwszy wodolot przystosowany do gaszenia pożarów. Na 
pokładzie popularnej „Rakiety” zainstalowano armatki wy- 
strzeliwujące strumienie wody i piany na odległość 60 me- 
trów. Zaletą tego nowego „statku strażackiego” jest jego 
prędkość dochodząca do 70 kilometrów na godzinę - może 
więc on szybko przystąpić do akcji gaszenia pożarów. (mh) 


CENA TA ZŁ di 


DWORKI WKP (HS1). „Witam 
Was w imieniu leśnej trupy aktor 
skiej”. — Tymi słowy powitał ba- 
wiących sią wesoło kasi 
z miejscowej drużyny dziwny mło” 
dzieniec w olbrzymim. czarnym ka- 
poluszu. zjawił sią nagle I nie wła- 
domo skąd. I dopiero zaczęło sią 
szaleństwo! Z kręgli powstawały 
wspaniałe postacie z bajki o dala- 


kim królestwie, o jego dobrym 
władcy, o królewnie pięknej jak ró- 
ża i wreszcie o smoku, co tyle już 
złego wyrządził mieszkańcom baj- 
kowego świata. A gdy kurtyna roz- 
sunęła się — harcówka zmieniła się 
w niezwykle piękną salę balową na 
zamku królewskim. Po zakończe- 
niu spektaklu przybysz z lasu 
oświadczył, co następuje: „Wszy: 
scy tu obecni przyjęci zostali do 
bractwa aktorskiego”. Po czym 
zdziwionym harcerzom spod zna- 
komitej charakteryzacji ukazała 
się... ich koleżanka ze starszej kla- 
sy. Śmiechom i pytaniom nie było 
końca. Od tego pamiętnego dnia 
harcerze-aktorzy dali już wiele 
przedstawień, na których bawili się 
ich koledzy, a także całkiem dorośli 
mieszkańcy Dworek. (mh) 


Co słychać u węgierskich pionierów? 


Zsuzsa Varga, uczennica VII 
klasy jednej z budapeszteń- 
skich szkół podstawowych, pro- 
wadzi swój zastęp już trzeci rok. 
| prowadzi go nieźle, bo we 
współzawodnictwie prowadzo- 
nym przez szczep „Misie” = tak 
się nazywają — zajmują zawsze 
jedno z czołowych miejsc 
Zsuzsa twierdzi, że nie ma tu 
żadnej jej zasługi, bo to, że za- 
stęp jest taki jaki jest, to zasluga 
wszystkich jego członków 
każda z 10 osób ma różne fajne 
pomysły, które podchwytywane 
są przez innych i natychmiast 
realizowane. A jeśli już ktoś ja- 
kieś szczególne zasługi posiada, 
to nie ona, lecz jej stary pomoc- 
nik, niejakie... Ptaszysko. 


Ptaszysko liczy sobie już dwa 
lata. Dwa lata temu u „Misiów”” 
nie wszystko bowiem wyglądało 
lak różowo jak dzisiaj, a najgor- 
sze klopoty były z dyscypl 
spoźniali się ludzie na zbiórki, 
w ogóle na nie nie przychodzili, 
albo przychodzili bez mundu- 
ów. Inni zastępowi w szczepie 
radzili sobie w ten sposób, że 
karali _ niezdyscyplinowanych 
delikwentów zabierając im na 
jakiś czas pionierską chustę. 
Zsuzsa wpadła wtedy na inny 
pomysl — z pomocą przyjaciółki 
wykonała z filcu, włóczki i waty 
Ptaszysko i przedstawiła je na 
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zbiórce jako... stróża porządku. 
Kto coś przeskrobie, będzie 
musiał udzielić Ptaszysku gości- 
ny w swym domu, na ławce 
w szkole oraz...wyprowadzać je 
na spacer. Obowiązki opiekuna 
były bardzo skomplikowane 
i każdy chciał się od nich wykrę- 
<cić — poprawila się dyscyplina 
w zastępie, wzrósł porządek, 


zrobiło się w ogóle zupełnie 


inaczej. 

Dzisiaj Ptaszyko jest ho- 
norowym członkiem zastę- 
pu „Misiów”, a Zsuzsa 


przedstawia je jako swojego 
najlepszego i najwierniej- 
szego pomocnika. (H) 

Fot. M. Kutvólgyi 


Na politycznej scenie: 


„Miepodległość” 
Transkei 


'epubliki Południowej Afryki. 
a A Boiażt ol yć l aę jem 
twór polityczny. Dziennik 


zasadzie płatnego ogłoszenia — 

łej kolumnie apel IKGENE Oleowy 

Człowieka przeciw pseudoniepodle- 

głości Transkei. ai 
Niepodległość Transkei została 

zaj w stolicy RPA i jest 


»milionom Afrykanów (70% ogółu lud- 
ności RPA) obszarów, na których bę- 


skich, jakich odmawia się im w skali 
całego kraju. Obszary te, zwane ban- 
tustanami, stanowią zaledwie 13% 
powierzchni kraju i są pozbawione 
jakichkolwiek bogactw. Natomiast 
biała ludność zatrzyma dla siebie re- 


Murzyni nie mogli rościć sobie prete- 
nsji do tych bogactw, każdy z nich 
został przypisany do odpowiedniego 
bantustanu plemiennego. W chwili 


do tego terytorium automatycznie 
tracą obywatelstwo RPA. Tak też się 
stało w przypadku Transkei. 

Sprytny to manerw, bo połowa 
ludności afrykańskiej RPA nie miesz- 
ka w bantustanach, lecz w tzw. stre- 
fach białych. W przypadku Transkei, 
1,5 mln ludzi wywodzących się z tej 
grupy etnicznej nie ma nic wspólnego 
ze „„swoim” bantustanem. Od wielu 
pokoleń mieszkają oni w Soveto pod 
Johanesburgiem i w Kraju Przylądko- 
wym. Niepodległość Transkei ozna- 
cza, że w miejscu, gdzie urodzili się 
i gdzie od wielu lat mieszkają staną 
się od 26 października br. cudzoziem- 
cami. 

Są to kpiny ze zdrowego rozsądku. 
Nic bowiem w Transkci zmienić się 
nie może. Nie posiadając żadnych 
bogactw naturalnych, a jedynie pry- 
mitywne rolnictwo, nadal będzie za- 
leżna od swych mocodawców z Pre- 
torii. Nadal jej mieszkańcy będą ro- 
botnikami w kopalniach i na fermach 
białych rasistów. 

Podobne „,wyzwolenie” czeka je- 
szcze 8 innych bantustanów. Wkrót- 
ce więc mapa polityczna RPA wygłą- 
dać będzie jak ser szwajcarski z za- 
znaczonymi na jej terytorium oczka- 
mi „,niepodległych” państw. Wszyst- 
ko wskazuje na to, że nikt nie uzna , 
nowych państw. Przeciwko takiemu 
rozwiązaniu problemu czarnej wię- 
kszości w RPA wypowiedział się rów- 
nież sekretarz generalny ONZ, Kurt 
Waldheim. (b) 


W ostatnich dniach października gościł 

w Polsce premier Królestwa Danii — Anker 
Joergensen, jednocześnie przewodniczący 
Duńskiej Partii Socjaldernokratycznej. Należy 
on do tych polityków zachodnioeuropejskich, 
którzy z dużym zaangażowaniem działają na 
rzecz rozwijania współpracy między krajami 
o różnych ustrojach społecznych. 

Ożywiana współpraca Polski i Danii, obej- 
mująca różne dziedziny życia, jest dobrym 
przykładem rakich stosunków. Od roku 1972 
weszły w zwyczaj di wizyty ministrów 
spraw zagranicznych obu krajów, przeprowa- 
dzane są okresowe tacje w sprawie reali- 
zacji postanowień Konferencji Bezpieczeńs- 


gli amazońskiej, symbolem 
bezlitosnej konkurencji. Budo- 
wa jak czuły barometr rejostru- 
je także wszystkie wahania sy- 
tuacji gospodarczej Brazylii. 


NA PODBÓJ 
„ZIELONEGO 
PIEKŁA” 


Grupy robotników, wielkie, 
na żółto pomalowane maszy- 
ny. Za nimi pas nasypów pod 
nawierzchnię drogi. Przed nimi 
gęsta ściana mrocznej dżungli. 
Hałaśliwe buldożery długo mo- 
cują się z grubymi pniami 
drzew, zanim usuną je i odrzu- 
cą gdzieś na pobocze. Z lotu 
ptaka autostrada wygląda jak 
gigantyczna żółtawa szczelina 
w zielonym „morzu” drzew. 

To ogromne przedsięwzię- 
cie. Nową drogą pojadą ludzie, 
którzy dokonają podboju ob- 
szarów nad potężną rzeką. To 
jeden z ostatnich już dziewi- 
czych terenów na naszej plane- 
cie. Ponad 4,1 milionów kilo- 
metrów kwadratowych „zielo- 
nego piekła”, którezamienione 
zostanie w nowy region gospo- 
darczy Brazylii. 

Ci, którzy budują drogę, są 
forpocztą kolumn osadników 
i pionierów. Wielotysięczna 
rzesza inżynierów, techników, 
geologów, farmerów i robotni- 
ków, poszukiwaczy przygód 
i przestępców, zamienia nie- 
wielkie osady nad Amazonką 
w tętniące życiem miasta. 

Ale wyzwanie rzucone przy- 
rodzie kosztuje nierzadko życie. 
Malaria, beri-beri, żółtaczka 
wyrywają coraz to nowe ofiary 
z armii współczesnych kon- 
kwistatorów. Około 10 proc. 
budowniczych  „transamazo- 
nii” nie pracuje z powodu cho- 
rób. Dżungla jest pełna zasa- 
dzek; w niektórych rejonach 
jest tak gęsta, że zejście ze 
ścieżki równoznaczne jest ze 
śmiercią nieostrożnego wę- 
drowcy. Nikt nie będzie w sta- 
nie odszukać nieszczęśnika. Za- 
grożeniem są także dzikie zwie- 
rzęta, węże, niezdrowy, wilgot- 
ny klimat i zatrute strzały wo- 
jowników indiańskich rozpacz- 
liwie broniących swoich teryto- 
riów. 

Ale mimo to Amazonia kusi. 
Kusi młodych ludzi, którzy chcą 
zarobić sporo pieniędzy pracu- 
jąc przy budowie autostrady. 
Jak magnes ściąga tysiące 


twa i Współpracy w Europie. Oba nasze kraje 
działają na rzecz pełnego wprowadzenia w ż 
cie helsińskiej „,Wielkiej Karty Pokoju” 
Również wobec wielu innych problemów mię- 
dzynarodowych stanowiska naszych krajów są 


„wspólne” lub ,,zbieżne”. 


Dania liczy ponad 5 mln ludności i zajmuje 
powierzchnię 43 tys. km kw. Blisko jedną 
trzecią tego obszaru stanowi 406 wysp, Z któ- 
rych tylko 97 jest zamieszkałych. Wybrzeże 
duńskie liczy sobie w tej sytuacji 7 300 km, jest 
ponad 12-krotnie dłuższe od naszego. 

Dania posiada bardzo wysoko rozwinięte 
rolnictwo. W 90 proc. zajmuje się ono wytwa- 
rzaniem produktów pochodzenia zwierzęcego 


rudno o lepszy symbol 
współczesnej Brazylii jak 
budowa autostrady transama- 
zońskiej. Starcie nowoczesnoś- 
" ci z nieprzyjazną, niechętnie 
udostępniającą swych  bo- 
gactw przyrodą, Misja cywiliza- 
cyjna, która rychło okazała sią 
świadectwem niepohamowa- 
nej chciwości, okrucieństwem 
wobec rdzennej ludności dżun- 


osadników, zamierzających na 
ziemi wydartoj dżungi założyć 
formy i plantacje. Każdy z nich 
otrzymuje domek, grunty | ra- 
cje żywnościowo aż do mo- 
mentu, kiedy zbierzo pierwsze 
plony. Już teraz w Amazonii 
mieszka około 8 tys. przyby* 
szów. Za 5 lat będzie już ich 
około pół miliona. 

Najwiąkszą szansą wygry* 
wają nad Amazonią wiolkio 
koncorny, któro zaangażowały 
się finansowo w budową. Amo- 
rykańska firma „US Steol' oks- 
ploatować będzie złoża rudy że- 
laza, jedńe z najbogatszych na 
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cji. Oprócz wspomnianej już 
autostrady przystąpiono do bu- 
dowy jednoj z największych na 
świecie hydroelaktrowni, za 
kladów motalurgicznych, ko: 
palń rudy, dróg, linii kolajo 
wych, lotnisk. 

„Brazylijski cud gospodar 
czy” okazał sią jodnak bardzo 
niotrwały. Światowy kryzys 
ekonomiczny, wzrost con, 
głównio ropy naftowaj, posta 
wił kraj w trudnym położoniu 
Olbrzym przebudzony został za 
snu o potądzo. Jogo zadłużenia 
osiągnęło kwotą 22 mid 
dolarów 


Wiych barkach, zakoWiezonych rzy brZe) 


PRZERWANY 


świecie. Inne międzynarodowe 
konsorcje interesują się wydo- 
byciem manganu, boksytów, 
cyny. W Brazylii słyszy się gło- 
Sy, że autostrada wyda Amazo- 
nię na łup wielkich koncernów. 
Wspomniana już „US Steel” 
zarobi na brazylijskiej rudzie 
około 25 mld dolarów! Amazo- 
nia to czysty zysk. 

Wyprzedaż narodowych bo- 
gactw, „otwarte drzwi” dla ob- 
cych przedsiębiorstw i kapita- 
łów to recepta na rozwój go- 
spodarczy, jaką opracowali ge- 
nerałowie od 12 lat rządzący 
Brazylią. I były efekty tej polity- 
ki. Przez kilka lat produkcja 
przemysłowa rosła po ok. 10 
proc. rocznie. Zaczęto mówić, 
o „brazylijskim cudzie gospo- 
darczym”: dodając, że w nie- 
długim czasie Brazylia (czwarte 
co dowielkości państwo nasze- 
go globu o przeszło 100 min 
mieszkańców), stanie się no- 
wym mocarstwem. Powstały 
projekty ogromnych inwesty- 


POLSKA — DANIA 


— mięsa, mleka, masła, serów. Jego produkcja 
w tej dziedzinie jest w stanie zaspokoić potrze- 
by 15 mln ludzi, dwie trzecie jej eksportowane 
jest więc do 140 krajów. Dania należy do 
największych na Świecie eksporterów: wie- 


przowiny, masła i serów. 


Ziemia duńska nie kryje w sobie natomiast 
bogactw naturalnych. Te surowce musi Dania 
importować. Wywarło to swój wpływ na roz- 
wój przemysłu, który powstawał w pierwszym 
rzędzie dla przetwarzania produktów rolnych 
lub dla zaspokajania potrzeb rolnictwa jak np. 
produkcja urządzeń chłodniczych, w której 
Dania należy do światowych potentatów. Mor- 
ski charakter kraju sprawił, że jestona również 


CENA CUDU 


Urząd Ochrony Indian (SPI) 
nazwano „wylęgarnią, mal- 
wersantów i zabójców”. In- 
spektorzy SPI przymykali oczy 
na grabieże i masakry. Indian 
Cintas-Largas wyniszczono 
walcząc z nimi z pokładów heli- 
kopterów. Szczep Beicas-de- 
Pau wymordowano arszeni- 
kiem. Mimo to żaden z urzędni- 
ków SPI nigdy nie stanął przed 
sądem. Zabijani, wysiedlani, 
wyniszczani przez choroby i na- 
łogi przyniesione przez białego 
człowieka Indianie amazońscy 
znajdują się w przededniu cał- 
kowitej zagłady. Są najbardziej 
tragicznymi ofiarami rozwoju, 
z którego dobrodziejstw nie 
mogą korzystać jednakowo 
wszyscy obywatele. Skromny 
jest także udział większości 
społeczeństwa brazylijskiego 
w korzyściach, jakie przyniosło 
szybkie uprzemysłowienie. Bo- 
gacili się ci, którzy już przedtem 


" 


potęgą w produkcji silników okrętowych, co 
trzeci statek na świecie pływa na I 
skim lub zbudowanym na duńskiej licencji. 


Dalszemu 


Dania jest więc dla nas interesującym part- 
nerem we współpracy gospodarczej. Obroty 
handlowe między naszymi krajami w ostatnich 
czterech latach wzrosły trzykrotnie. W ub.r. 
zamknęły się kwotą 300 mln dolarów. Spośród 
krajów socjalistycznych Polska jest pierwszym 
kontrahentem Danii. 


Eksportujemy do tego kraju przede ws: 
kim węgiel — Duńczycy są jednymi z nas: 
największych jego odbiorców — a także: Ura 
ry rybackie, olej opałowy, ma: 
jak np. uaktory z „„Ursusa” i 
ny „Bizon”, koparki, wyroby przemyslu elek- 
tromaszynowego i tekstylia. Sprowadzamy 
z Danii m.in. statki, urządzenia dla stoczni, 
fabryk chemicznych i elektrotechnicznych 
Bilans tej wymiany jest aktualnie dodatni dla odgrywak W 
Polski tzn. więcej sprzedajemy niż kupujemy 


rozwojowi polsko-duńskie) 


byli bogaci. Statystyk 
ło wiolu Brazylijczyków zarat 
dzia mniej niż przod k ah, 
laty. Przoszło połowa praa 
cych otrzymuje płaca zbyt "i 
skie, aby wyżywić Osoby » 
zostająco na ich bozpośrodni, 
utrzymaniu nCud Gospoda. 
czy” obciążył przada Wizy atkin 
kioszań ubożazych obywatol k 
Ale sprawa nia tylkow wy dh 
kości pensji. A opioka Śro 
na, szkolnictwo, budownic iw 
mioszkaniowo, a wiąc tn sd 
tkio świadczenia która sprawi, 
ją, żo życia staja sią lepsza ła 
twiojszo. O tym jadnak zapom 
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Brazylii średnia długość życia 
człowieka nie przekracza 28 lat 
W Kurytybie wizyta u lekarza 
kosztuje około połowy miesię 
cznych poborów. W niektórych 
rejonach stanu Minas Gerais 
na tysiąc dzieci 600, a nawet 
700 umiera wciągu pierwszego 
roku życia. Powodem — syste 
matyczne niedożywienie. | 
Ciemnych stron brazylijskiego 
cudu można by wymienić zna 
cznie więcej, chociażby prze 
ludnienie w dzielnicach nędzy. 
bezrobocie, które dotknęło ok 
4 mln obywateli. Sprzeczności 
rozwoju stały się tak skrajne, że 
wzbudziły zaniepokojenie rzą 
du. Minister opieki społecznej 
przyznał, że „nadeszła chwila, 
aby dać bezwzględne pierszen 
stwo zabezpieczeniu społecz- 
nemu obywateli”. Ale działacze 
opozycyjnego Brazylijskiego 
Ruchu Demokratycznego pyta 
ją: „ Jak to uczynić, skoro prze 
szło 1/3 przedsiębiorstw należy 
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dziewaną sytuacją Wiesława Skubija i 
1: 0 dla zespołu gospodarzy! : 


38 MINUTA: utrata bramki wcale nie 
deprymuje FC „Sudety”. Wyróżnia się 
i szczególnie Wojciech Starzyniec. Jego 
szybkie rajdy oraz celne podania sieją 
zamęt w niemieckiej linii defensywnej, 
Właśnie jedno z takich dokładnych podań 
przechwytuje wspomagający atak Bog- 
dan Wilczek. Niedawny pechowiec uda- 
nym zwodem mija Franka Gaidisa i zcałej 
siły strzela w górny róg. Edmund Blum- 
rich jest bezradny. Wynik 1:1. Tym rezul- 
tatem kończy się pierwsza połowa meczu. 


52 MINUTA: zamieszanie pod bramką 
niemiecką. Strzał Zbyszka Rzeczyckiego 
trafia w spojenie poprzeczki i słupka, Do- 
bitka Ryszarda Grodzickiego wychodzi na 
aut. 


63 MINUTA: rzut wolny z odległości 
dwudziestu metrów egzekwuje Krzysztof 
© Kazimierski. Sprytnie podkręcona piłka 
zatacza łuk nad „murem” obrońców NRD 
i grzęźnie w siatce. Sędzia gola nie 
uznaje... 


ci Face polski bram- 
N . Jego interwencje 
LM ność przewidy- 
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lolejny atak biało-czerwo- 
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PA Niemcy. Mario 
odhę przypadkowo, aby dalej 
z bramki, wy! jja ją na środek 
Tm piłę przejmuje nie obsta- 
pea Bogdana Wilczka Uwe 
Npastnik NAD, ten który zdo- 
golawSzczecinie, wyko- 
Nd polskiego obrońcy. Prędko 
anesze pole karne. Następuje 
obok zaskoczonego niespo- 


77 MINUTA: tę najpiękniejszą w meczu 
akcję rozpoczyna kapitan biało-czerwo- 
nych, Edward Koptyra. Zagrywa do lewo- 
skrzydłowego Marka Maternika. Ten 
w pełnym biegu mija dwóch obrońców 
przeciwnika i strzałem z linii pola karnego 
polskiej 


zdobywa 
drużyny. 


prowadzenie dla 


ian W Paryżu stoi duży 
HY Uwagę widzów długoś- 
jącym literę „Y” 


w powiewają ko- 


-|GR;M jest równocześnie 30-le- 
ciem przynależności Polski do tej organi 
zacji i naszej aktywnej działalności na jej fo- 
rum. Są w Polsce np. 44 szkoły stowarzyszone 
z UNESCO, w świecie jest ich ponad 800 
w przeszło sześćdziesięciu krajach. Ich nau- 
czyciele i uczniowie odwiedzają się, wymienia: 
Jh: na stołach tabli- _ ja doświadczenia, jeżdżą razem na wspólne 
s rolny isłuchawki 
inami tłumaczy. 
„większych sa] KAZ 


Wojekowali w 

E hmery latach 1955 

Bacy _Zahri — Brauer, 

ała w usa. Autorami 
Mę Colder, 

O Ślaji 


78 MINUTA: istna „bomba” w wykona 


niu Edwarda Kopty | 
Fey ry trafia ł 
bramki niemieckiej. SPY 


Mone w poróca przedstawia się prze 
czu FC „Sudety z drużyną Lalen 
dorfu. Po raz pierwszy w sześcioletniej 
historii naszego turnieju zwycięzca krajo- 
wego finału odniósł międzynarodowy 
sukces i na wyjeździe. Trzeba przyznać, że 
zespół Kłodzka w pełni na to zasłużył. 
Wszyscy nasi zawodnicy prezentowali nie 
tylko dobrą technikę indywidualną, ale 
również zgranie poszczególnych forma* 
cji. Trzyletnia praca trenera drużyny, pana 
Czesława Witwickiego, dała pożądany 
efekt. Warto też wspomnieć - bo bez tego 
nie byłoby liczących się zwycięstw - 
i o opiekunce zespołu. Jest nią Kłodzka 
Spółdzielnia Mieszkaniowa. Ona to właś- 
nie ufundowała chłopcom piękne stroje 
i piłkarskie obuwie, ona pokrywała zwią- 
zane z wyjazdami na mecze koszty. Przy- 
kład godny naśladowania! 


Tegoroczne rozgrywki o puchar „ŚM” 
zakończone. „Sudetom” dziękujemy za 
godne reprezentowanie naszych barw 
1 życzymy dalszych sukcesów nie tylko na 
boisku. A drużynom, które mają zamiar 
uczestniczyć w VIl turnieju mówimy krót- 
ko; do zobaczenia w czerwcu 1977 roku! 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. autora 


obozy. Programy tych szkół uwzględniają wie- 
dzę o współpracy międzynarodowej i działa|- 
ności ONZ. 

Z inicjatywy Polskiego Komitetu d/s UNE- 
SCO w programie organizacji znalazły się ob- 
chody 500-lecia urodzin wielkiego Polaka — 
Mikołaja Kopernika, Komitet jest również 
organizatorem wielu międzynarodowych kon- 
ferencji, które odbywają się w naszym kraju. 

W pracach UNESCO bierze rocznie udział 
30-40 polskich ekspertów. To tylko kilka 
przykładów działalności Polskiego Komitetu. 
Nie sposób wymienić tu ich wszystkich, bo 
np. tylko we wrześniu tego roku UNESCO 


* zorganizowało ponad 30 międzynarodowych 


zjów, seminariów i konferencji. 
Wad kde swego istnienia zamyka więc UNE- 
SCO poważnym dorobkiem, w którym swój 
duży współudział ma i Polska. 
MARZENA WIERZCHOLSKA 
Fot. autorki 


Pomeczowe OpiNIE 


Andrzej Podawca — GK ZHP: 


- Uważam, żo sukces „Sudetów ” 
jest w pełni zasłużony. Wynik spotka 
nia mógłby być znacznie wyższy, gdy: 
by nie fatalna pogoda. W gorszej sytu 
acji znajdowali sią nasi zawodnicy, 
którzy przystąpili do meczu niew pełni 
sił. Moim zdaniem najlepszymi na boi 
sku piłkarzami byli Wojciech Starzy 
niec (w ataku) i Wiesław Skubij (w 
bramce). Również polska drużyna jako 
całość prezentowała się efektowniej 


Erich Móller — dyrektor szkoły 
w Lalendorfie: 


- Sądziliśmy, że uda nam się wy* 
grać rewanżowy mecz. Wystawiliśmy 
drużynę najsilniejszą, na jaką akurat 


Skład drużyny 


Jarosław Witwicki, Dariusz Niemczuk, 


jo- 
nas stać. Ala Polacy przekcignał 
spodarzy spotkania pod ł 
wrglądam byli szybał, doktadniejnt. 
bardziej zgrani arie dd 
ich odporność psyć jezni r 
gola ruszyli do huraganowego ataku, 


uwiańczonago powodzeniam. 


Krombach — prezes 
Spółdzielni Mieszkaniowej 
w Kłodzku: 


— Nawet po utracie bramki wierzy” 
łem w zwyciąstwo naszych chłopców. 
| cioszą sią z niego bardzo „Sudety 
reprezentują przecież moją instytucją. 
Zadowolony jestem także i £ tego Po” 
wodu, że nie zawiedliśmy zaufania 
organizatorów turnieju. Ani trener, ani 
ja nie żałujemy wiąc spędzonego ź pił 
karzami czasu. Mam nadzieją, ża 
w przyszłości o niektórych z nich jasz- 
cze usłyszymy 


FC „Sudety” 


Wiesław Skubij, Krzysztof Kazimierski, Bogdan Wilczek, Edward Koptyra, 


Marek Maternik, Ryszard 


Lesław Sobieraj, Zbigniew Rzeczycki, Andrzej Moczulski, Wojciech Starzyniec, 


Edmund Gołąbek, Wiesław Spirger. 
Trener: pan Czesław Witwicki. 


W końcu października br. 
w Warszawie spotkali się lau- 
reaci trzeciego już z kolei konkursu 
na najlepsze sportowe wakacje, 
organizowanego przez Ministers- 
two Oświaty i Wychowania, Głów- 
ną Radę Koordynacyjną SZS-AZS 
i redakcję „Sportu”. W konkursie 


Urzędu Dzielnicowego Warszawa- 
Żoliborz. Druga nagroda (29 tys. zł) 
przypadła w udziale obozowi har- 
cerskiemu w Szklarskiej Porębie, 
organizator - Komenda Hufca ZHP 
w Jeleniej Górze, a dwie trzecie (po 
15 tys. zł.) kolonii zdrowotnej w Zą- 
bkowicach Będzińskich, organiza- 


spotkali się 


tym, adresowanym do wszystkich 
organizacji, instytucji i zakładów 
pracy - organizatorów obozów i ko- 
lonii, w bieżącym roku uczestniczy- 
lo około 1200 placówek, 1j.o poło- 
wę więcej niż w roku ubić 
RER reprezani wada 
placówki z województw: jele 
Góra - 82, Zamość — 74, kaos 
j Krosno — 70 placówek. lury kon- 
Kursu wyróżniło 30 placówek, p ś 
znając im nagrody pleniężniż ya 
uzupełnienie już posiadan 
sprzętu sportowego, SĘ 


Pierwszą nagrodą (25 tys.zł 


różniono obóz 


ZWYCIĘZCY KONKURSU 
SPORTOWE 
WAKACJE —76 


w Warszawie 


tor — TPD w So i 

letniej w Krościenku, RE 
spi po nia Węgla Brunatnego „Ko- 
nin w Koninie. 26 placówek wy- 
różniono nagrodami PO 10 tys. zł., 
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CEŃ 


Czego brak wierszom, które mi przy- 
syłacie? Brak im przede wszystkim 
zwięzłości, są „przegadane”. Nieceni- 
cie słów i zbyt wielu ich używacie dla 
wyrażenia myśli czy zbudowania ob- 
razu. Często wynika to z dbałości o za- 
chowanie rymu i rytmu, rzadziej — lecz 
itaksię zdarza — przyczyną jest błędne 
pojmowanie przez Was wartości poez- 
ji. Wydaje się Wam, że im więcej słów 
zgromadzicie w wierszu, tym będzie 
on lepszy, tym większej wagi nabierze. 
| tak rodzi się pustosłowie, wiersz 

« przestaje znaczyć cokolwiek, zamienia 
się w rymowaną „mowę — trawę”. 


ROW 


W czasie XVII sesji ONZ delegat 
USA, Stevenson, zacytował w swoim 
przemówieniu jedną z fraszek współ- 
czesnego polskiego poety. Pomylił się 
jednak i wówczas poprawił go sekre- 
tarz generalny U Thant. Autorem fra- 
szki był zmarły przed dziesięciu laty 
Stanisław Jerzy Lec, którego utwory, 
znane są dzisiaj na całym świecie. 
A najbardziej wśród nich cenione są 


SŁOWA! 
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PRZEJAŻDZKI 
PEGAZEM 


te, które składają się tylko z kilku słów, 
niezrymowanych nawot: „Myśli niou* 
czesane”. Choć drobno, przyniosły 
one poecie sławę nio mniejszą, niż 
innym najdłuższe poematy 


* * * 


Fraszki i myśli Stanisława Jerzógo 
Leca, które Wam dzisiaj przedsta: 
wiam, powstawały w kawiarniach, 
parkach, nawet w tramwajach. Rodzi- 
ły się od razu jako całość — ich znacze- 
nia nie można oderwać od formy, 
a słów nie da się zastąpić innymi. Pisał 
o tym autor: „Fraszek nie można 
„tworzyć”. Fraszka albo jest, albo jej 
nie ma. We fraszce zespół kilku słów 
gra razem z rymem i rytmem. Fraszki 
powstają od razu. „Myśl nieuczesana” 
wynika również od razu, ale w formie 
najkrótszej prozy. Rym i rytm ograni- 
czałyby swobodę przekornej myśli. 
Stąd wiele nieporozumień u naszych 
fraszko-pisarzy, którzy często gwał- 
tem starają się zrymować to, co pomy- 
śleli.” 

Julek 


'W starym inowym Laosie 


eszcze rok temu samoloty „Ro- 
yal Air Lao” zdobił wizerunek 
czerwonego słonia o trzech gło- 
wach, skrytego pod białym pa- 
rasolem. A stewardesa, przepasana przety- 
kaną złotem szarfą, witała pasażerów 
zwrotem następującym: „Wasze Królew- 
skie Wysokości, Wasze Wysokości, Wasze 
Ekscelencje, Panie i Panowie, witamy na 
pokładzie samolotu Laotańskich Linii Kró- 
lewskich i życzymy przyjemnego lotu”. 


Skąd tyle tytułow? — zastanawiałem się 
słysząc to kwieciste powitanie. Czyżby na 
pokladzie znajdował się ktoś z liczącej 
kilkaset osób rodziny królewskiej — stąd 
„Wasze Królewskie Wysokości”, a może 


jeden z niemal tysiąca laotańskich książąt — 
czyt. „Jego Wysokość” lub minister czy 
ambasador — stąd „Ekscelencja”. 

Byłem w Laosie dwukrotnie. Raz w kró- 
lewskim, przypominającym operetkowe 
państwo Montenegro czy Rurytanię: po 
raz drugi tuż po obaleniu monarchii 
w grudniu 1975 r., kiedy to kraj wstępował 
na drogę postępu. 

Vientiane w roku 1973. Właśnie 
podpisano zawieszenie broni między lao- 
tańskimi stronami walczącymi -Patriotycz- 
nym Frontem Laosu i rządem królewskim, 
wspieranym przez Stany Zjednoczone. 
Walki jednak trwają nadal. 11 maja - Dzień 
Konstytucji — król Sri Savang Vatthana od- 
biera defiladę wojskową w Vientiane na 
Alei Miliona Słoni. Nad trybuną przeleciało 
kilka samolotów, pamiętających II wojnę 
światową, przeszło kilka oddziałów pie- 
choty uzbrojonej w stare francuskie kara- 
biny z czasów bitwy pod Dien-Bien-Phu. 

Widzowie i tłumek zagranicznych 
dziennikarzy oczekiwali na pojawienie się 
artylerii i czołgów. Daremnie. Większość 
uzbrojenia posiadającego jeszcze wartość 
handlową królewscy generałowie i minis- 

trowie dawno sprzedali, kupując sobie 
eleganckie wille i najnowsze modele 
limuzyn. 

Q korupcji, która zżerala królewski Laos 
wiele by pisać. Przytoczę jeszcze jeden 
przykład: budżet państwowy opierał sięna 
milionach dolarów amerykańskiej pomo- 
Cy. W Waszyngtonie nikt się więc nie dzi- 
wil, gdy z Vientiane naplynęła prosba 


0 przysłanie Laosowi lokomotyw w ramach 
pomocy gospodarczej. Transport wysłano 
do tajlandzkiego portu w Bangkoku. Tam 
oficjalnie odebrali go laotańscy ministro- 
wie — transportu i finansów. Lokomotywy 
sprzedano na pniu i nigdy do Laosu nie 
dotarły. Zresztą nie mogły... Laos nie ma 
przecież ani kilometra linii kolejowej. 


Vientiane w roku 1974. Drewniane 
domy na palach. Tylko w centrum są muro- 
wane budynki zamieszkane przez chińs- 
kich kupców, 40 pagód skupia prawie 5 
tysięcy mnichów buddyjskich. Miasto 
wlaściwie bez przemysłu, jeśli nie liczyć 
fabryki mebli; papierosów, coca-coli i my- 
dła. Miasto żywiące się niemal wyłącznie 
artykułami pochodzącymi z importu, z są- 
siedniej Tajlandii. Dlaczego? Bo w Laosie 


prawie nie było dróg z twardą nawierzch- 
nią, przejezdnych w ciągu trwającej przez 
pół roku pory deszczowej. Chłopi nie mieli 
więc możliwości dotarcia do miast, aby 
sprzedać tam swoje zbiory. 


W porze suchej wybrałem się na wycie- 
czkę szosą łączącą Vientiane z dawną stoli- 
cą królewską — Luang Prabang. Droga wio- 
dła przez obszary porośnięte dziewiczą 
dżunglą = krzewami bambusowymi, smuk- 
łymi tapangami, dzikimi bananowcami, 
palmami kokosowymi oraz gigantycznymi 
drzewami tekowymi. Te ostatnie są wie|- 
kim bogactwem Laosu. Drewno tekowe 
stanowi bardzo cenny, szlachetriy suro- 
wiec dla budownictwa i wyrobu mebli. 
Część drogocennej dżungli została wypa- 
lona. Zrobili to chłopi. Laotański rolnik 
w ten sposób użyźnia ziemię. Zdobyte 
poletka obsiewał suchą odmianą ryżu. 
Uprawia tylko taki kawałek ziemi, aby wy- 
żywić siebie i swoją rodzinę. Gdy zbiory są 
nieco większe, nadwyżkę wymienia u wę- 
drownych kupców na proste narzędzia 
rolnicze, tkaniny, sól. Nierzadko ani razu 
w swoim życiu nie ogląda pieniędzy. 

Podczas gdy chłopi cierpieli nędzę, mi- 
liony dolarów amerykańskiej pomocy go- 
spodarczej i wojskowej trafiały do kieszeni 
ministrów i generałów. Książę Sisouk Na 
Champassak zaprosił na swoje wesele 3500 
osób na trzydniową ucztę. Członkowie 
wpływowej rodziny Sananikone kupowali 
sobie wille na francuskiej Riwierze, 
w szwajcarskich bankach rosły prywatne 
konta laotańskich ministrów. 


Ceń słowa! Każde może być Twaim os 


tatnim 
Na żadnym zogarzo nie znajdziesz wska 
zówek do życia 


Popełni zbrodnią zabił człowieka 


W sobie 
Żeby być sobą trzeba być kimś. 


Niełatwo jest żyć po śmierci. Czasem 


trzeba na to stracić całe życie 
Ślepej wierze źle z oczu patrzy. 


Przyjąć laur to znaczy zdradzić rozmiar 
swojej głowy. 

lie słowików musi połknąć drapieżnik, by 
zacząć śpiewać? 


Trzeba mieć dużo cierpliwości, by się jej 
nauczyć 


Nie uściślajcie aż do ciasnotyl 


Pomyśl, zanim pomyślisz! 


Żołnierze Pathet Lao 


0 | 


„Królestwo miliona słoni”, bo taką eg- 
zotyczną nazwę obdarzały Laos przewod- 
niki turystyczne, dojrzało do głębokich 
przemian. Patriotyczny Front Laosu (Pathet 
Lao), który od lat prowadził walkę zbrojną 
przeciw siłom reakcji, wspieranym przez 


Dzieci na ulicy Vientiane. Wśród nich młody 


Niektórym ludziom na ł 
proces myślenia Fr 15zk 
p ą 
Sam widziałem raz cud, Było to wtedy Optymistycz 
gdy obeszło sią bez cudów. Wowicdi ną 
stka mią 
Chciałem lawe 
łowo, Ponieważ n najdłuższą 
łem się pisar źmija 
— 
Vientiane rudzieś ge 
' 
' 
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Stany Zjednoczone, stał się jedyną rzeczy 
wistą siłą polityczną w kraju. Dwa lata temu 
powstał laotański rząd koalicyjny z udzia 
łem Pathet Lao, aw maju 1975 roku konser k uż 
Dokończem 


watywni politycy ustępują z rządu i ucieka 
ją za granicę. 


mnich buddyjski. 


npłndzć, a może nie przejmować 
za ldokoca? W kodcu pokazala 
bay duż rodzinnej naradzie 
zanieść go na milicję. 

wani Ak pea zajął się 
śadaeniqy, lie listu z pogróż- 
Rn =: Żmudne dochodze- 
e lka tygodni. Nie tak 
wśród tysięcy ludzi 
napisał. W efekcie 
€rzanych osób, które 
105 anonimy, bądź też 
ad zg powody, aby taki 
Raj ukż. Joy rikcie, wśród 
Ba, że 10 » chociaż raczej nie 

4 jest autorem anoni- 
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Kd, 

z din tak coś sfałszować, 
SY nę można bylo tego 
Freowni badań doku- 


ń porów "A 
cą 
Pewnością wskazują 


sanych niestety, w dowodzie osobistym. Wz. 
dła na pomysł, że zaleje tuszem odpow iednie 
miejsce w dowodzie, zgłosi na milicję = 
uszkodzenie, a do nowego dokumentu poda 
zmyślone dane. Być moż: się to jej. 
gdyby nie wyczulony typu sprawy 
funkcjonariusz mikcji. Dowód powędrował do 
pracowni badań dokumentów. Tam za po- 
mocą mikroinfraskopu wykryto fałsze: = 
Jest to bardzo chy 
guje na związki w 


Gęk.sl.67/rsv/eecefaj1 
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czyli w ołówku, długopisie, tuszu, atramencie 
itp. i dzięki temu „widzi” to, co niewidoczne. 
Za pomocą mikroinfraskopu łatwo więc od- 
czytać celowo zamazane dokumenty, ujawnić 
fałszerstwa świadectw szkolnych albo zapisów 
w książeczkach PKO. A jak wygląda zdjęcie 
dowodu wykonane za pomocą tego urządzenia 
- możecie obejrzeć powyżej. 
Inny wypadek. 14-letnia Gośka założyła się 
z koleżankami z klasy, że potrafi podrobić 
„banknot 1000-złotowy. To nic. trudnego — 
mówiła - zobaczycie, nikt się na tym nie 
pozna. I rzeczywiście. Mama Gośki machinal- 
nie wzięła z kredensu te 1000 złotych i poszła 
zrobić zakupy. Dopiero w banku, gdy ekspe- 
dientka odniosła wieczorem pieniądze ze skle- 
pu, stwierdzono fałszerstwo. Ale co innego 
stwierdzić, a co innego udowodnić Udowod- 
nić je można było za pomocą lampy z promie- 
niami ultralioletowymi. Wydawać by się mo” 
gło, że dwie o tych samych kolorach kartki 
papieru są identyczne Wystarczy jednak 
„prześwieuić” je taką lampą, by przekonać się 
czy tak jest istotnie. Gołym okiem nie dostrze 
gamy żadnej różnicy natomiast pod lampą UV 
wyraźnie widać, że obie kartki różnią Się 
w sposób zasadniczy. | tak beź bylo z bankno- 
tem Gośki i 
Za pomocą tej lampy autorytatywnie stwier 
dza się także autentyczność różnych bardzo 
ważnych dokumentów, jak np dowodu G 
bistego. Do papieru, na którym drukowane s4 
1e dokumenty, dodaje się bowiem zaptzEaA | 
chemicznej o szczególnych własnościach "RBA 
lampą UV reaguje w sposób sWORIy i bart > 
dobrze widoczny. Oczywiście skład substań 
cji i sposób jej rozmieszez 
Do 1akiej pracowni trafil anonur 


enia jest tajemnicą 
m adresowa: 


my do Bari 

Śo Barbary. Jednak do hadzń por 
czych nie możną użyć bardz z 
nych urządzeń niż 
ny. Tu decyduje 


Ównaw 


] skomplikowa 
lupa i aparat fotograficz 
7 zede wszystkim człowieł 
a pr m człowiek 
etz Wojewódzkiej MO w Katowi- 

<kspertem od badań porównawczych 


piszą jest kpt. Ą 
uaiaa a: Józef Seredyński i do niego 


OFICER W BIAŁYM 
FARTUCHU 


Z wykszzzłcenia jest filologiem. Bezpośred 
mio po studiach wstąpił do milicji, a potem, po 
ukończeniu szkoły oficerskiej, zaczął praco: 
pe w wydzzale kryminalistyki, w sekcji badań 
dokumentów. I tak już od 10 lat, jak sam 
mówi, pasjonuje się tą robotą. 

Tym razem kpt. Seredyński nie miał z eks 
pertyzą zbyt dużo kłopotów, bowiem do zba- 
dania było tylko 15 próbek. Rozłożył na biur- 
ku anonim i kolejno porównywał go z wzorami 
pisma ręcznego podejrzanych. Najwięcej cza. 
su poświęcił listowi Jurka, bo był to przecież 
najlepszy materiał porównawczy, autentyczny 
list napisany rok temu. Na pierwszy rzut oka 
wydawało się, że oba te listy pisał ktoś inny 
Jeden z nich bardzo czytelny, staranny, drugi 
— niechlujny; jeden pisany literkami pochylo: 
nymi w prawo, drugi — w lewo itp. Jednak 
każdy człowiek, nawet jeśli bardzo stara się 
zmienić charakter pisma, zachowuje w nim 
pewne charakterystyczne cechy, które pozwa- 
lają je identyfikować. Np. jeśli dużą literę 
A piszemy z zawijasem, to zawsze podświado- 
mie, niezależnie od pochylenia litery w lewo 
czy w prawo, będziemy ten zawijas powtarzać. 
Podobnie jest z odstępami między wyrazami 
i poszczególnymi literami lub grupami liter, 
z łączeniem poszczególnych liter w wyraz itp. 
Nie ma praktycznie sposobu, aby tak zmienić 
charakter pisma, żeby nie dało się za pomo- 
cą badań porównawczych udowodnić, iż dwa 
pisma były lub nie były pisane przez jedną 


osobę. 


OPINIA EKSPERTA 


Z porównania dwóch listów: tego; który 
kończył się słowami: „„uważaj, bo zginiesz dziś 
wieczorem” i tego z zakończeniem „kochają- 
cy Jurek”wynikalo niezbicie, że pisała je jedna 
osoba. Kapitan Seredyński stw ierdził między 
innymi, że oba listy pisane były na'takim 
samym papierze listowym, że mają podobny 
układ calości i poszczególnych wierszy, atakże 
adresów. Niezaleźnie od nachylenia, litery ma 
ją te same proporcje i tzw. zstępujące cienio- 
wanie, czyli że w tych samych miejscach w po- 
szczególnych literkach naciskano mocniej dłu- 
gopis. Identyczny był także kształt poszcze 
gólnych liter, sposób ich łączenia itp. Analizu 
jąc zaś cechy językowe stw ierdził, że w obu 
listach występuje ten sam niepoprawny styl 
i często używany łącznik „to”. Te i inne 
jak się to fachowo nazywa — 
rodzajowych; topogralicznych, struktura|- 
nych, powtarzalnych, natężeniowych i języko- 
wych pozwoliły na sformułowanie w eksperty- 
zie opinii, iż oba te listy pisała jedna osoba, 


zespoły cech — 


czyli Jurek. 

Wobec takiego dowodu chłopak przy- 
znał się od razu. Dlaczego to zrobił? Podob- 
no z zazdrości, chciał tak tylko postraszyć 
Barbarę..* - 

r. Cóż — mówi kpt. Seredyński - dosyć 
często zdarzają się listy z pogróżkami pisane 
przez dzieci i młodzież, nie zdającą sobie 
awy z tego, ŻE popełnia przestępstwo... 
OBR MARIAN TWARÓG 
Fot. M, Żbikowski 
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popłoch, bo nasza klasa rwa jeqł 7byt 
mocna ; tego przedmiotu. Nauezycięfka 


pastą kartką. cały cza ararpiąć kolecfów 
i koleżanki, ibłagaac O ściągę, Niektórzy 
Azeeali odpinać — inni nim. JA nałeżałam 
do tych „ińnych”, bo nie uznają ściąga” 
nia, Przecież póz tym słabsi mogfiwy: | 
brać zadanię łatwiejsze, jośli ich wiado” "| 
mości są nader skromne. Alaoniwole 
i liczyć na Itościwą duszę, która da im 
spisać! 110 właśnie wydaja m sią Paso" 
tytnictwem. Bo jedni pracują. a drudzy 


dam! 
Przoeciwniczka pasożytów 


Do życzliwych 


ludziom 


Człowiek jest istotą społeczną | nie 
może przez długi czas% 
w izolacji. Dotyczy to szczególnie ludzi 
tak zwanego trzeciego wieku, którzy 24 
szczególnie wyczułeni i wrażliwi, są leż 
bardziej od innych osób spragnieni ży: 
czliwości. Jeśli jej nie znajdują — obu- 
mierają psychicznie. W każdym zakątku 
naszego kraju żyją ludzie pozbawieni 
bliskich i zapomnieni przez sąsiadów. 
Trzeba tym opuszczonym 


KALENDARZ 
PTAKOLUBA 


Redaguje dr MACIEJ LUNIAK 
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Nadchodzi zima, która dla wię- 
kszości naszych ptaków jest okresem 
głodu — pora więc przygotować im 
pomoc. Dokarmianie rozpoczynamy 
już w listopadzie, żeby skrzydlaci bie- 
siadnicy zdążyli odkryć i przyzwycza- 
ić się do miejsca, gdzie czeka ich po- 
częstunek. Trzeba tu przestrzegać 
czterech zasad: 1) Ptasia stołówka 
musi działać niezawodnie przez cał: 

zimę, nie wolno robić przerw ani ch 
mykać jej, aż wiosną śniegi Stopniej, 

na dobre. 2) Jej konstrukcja musi b; rę 
taka, żeby pokarm nie został ZEWIAN 

przez zamiecie, ani zmoczony Przez 
deszcze lub topniejący śnieg. 3) Do 
stęp dla ptaków powinien być zrobio- 
ny tak, żeby ludzie nie płoszyli ich, aj i 
żeby nie groził np. atak kota. 4) Kar a 
nik musi być utrzymywany w czystoś. 


TOPAD 1976 r 


ci — walające się odchody groż 
kom zakażeniami, a peujęcy RUR 
karm — zatruciem. Dobrze jest wyło- 
żyć dno jakimś nie szeleszczącym ini 
śliskim materiałem (np. K 
ZA papierem), , 
sto wymienia: 

_ Zestaw dań ij 
łówki zależy o: 
łownika przygotowuj 


óble, gołę- 
ujące ptaki 
rozłupanych 
iona oleiste 
e skropione 


Dokończenie na odwrocie 
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Jak się powinno mówić: 1) 
emigrant czy imigrant? 2) 
utkwił oczy w talerzu czy 
w talerz? Tina 

1) Emigrant i imigrant to 
dwa różne wyrazy, o podob- 
nym brzmieniu, lecz różniące 
się nieco znaczeniem. Emi. 
grant — to ktoś, kto przesiedla 
się do obcego kraju, czyli wy- 
chodźca. (Wyraz pochodzi od 
łacińskiego emigratio — wypro- 
wadzanie się). Natomiast imi- 
grant — to przybysz, cudzozie- 
miec osiedlający się w jakimś 
kraju. (Wyraz pochodzi od łaci- 
ńskiego immigrare — osiedlać 
się). Jeden i ten sam człowiek 
może być zarówno emigran- 
tem, jak imigrantem - wszystko 
zależy od punktu widzenia. Ro- 
dacy pozostali w kraju powie- 
dzą o nim = emigrant, bo opuś- 
cił kraj, wyemigrował z niego. 
Dla obywateli kraju, w którym 
się po opuszczeniu ojczyzny 
osiedlił, będzie imigrantem, 
przybyszem. Ostatnio w Polsce 
przebywa spora grupa imi- 
grantów chilijskich, którzy mu- 
sieli wyemigrować ze swojej 
ojczyzny. 2) Utkwić oczy 
w talerz. 


Jutro idę na wpół do ósmej 


do szkoły czy na wpół do 
ósmą? Mongo 
Na wpół do ósmej. 


W prasie, pod programem 
radiowym, wydrukowane jest 


Dokończenie ze str. 5 


olejem) są przysmakiem sikor, kowa- 
lika, ale chętnie raczą się tym także 
inne ptaki. Resztki owoców i gotowa- 
nych jarzyn (np. obierzyny i ogryzki) 
bardzo lubią kosy, kwiczoły, szpaki, 


jemiołuszki. Ziarna zbóż i nasiona - 


chwastów (można je sparzyć wrząt- 
kiem, żeby nie rozsiewały się) dajemy 
kuropatwom, trznadlom, bażantom, 


mazurkom, ptakom wodnym. Prawie - 


wszystkie ptaki chętnie jedzą płatki 
owsiane. 


Przygotowując zimowe zapasy dla 
ptaków, nie zubożajcie naturalnej spi- 


żarni przyrody, która najlepiej im słu-- 


ży — nie zrywajcie owoców jarzębiny, 
tarniny, głogu, dzikiej winorośli. War- 
to natomiast wykorzystywać nasiona 
chwastów (np. komosa, łopian, oset, 
mniszek, wiesiołek) tam, gdzie i tak 
przed zimą byłyby zaorane lub wycię- 
te. Zwróćcie też szczególną uwagę, 
aby miejsca karmienia kur 
żantów i ptaków wodn 

wykorzystywa k 


dla zdobycia łatwegołupu. A 


Obok zamieszczamy kilka wzorów 
łatwych do zrobienia karmników 
można je oczywiście zmieniać i udo- 
skonalać stosownie do własnej inwe- 
ncji i możliwości wykonawczych. Na 
rys. 1 różne wieszadełka z tłuszczem 
dla sikorek; mają tę zaletę, że są trud- 
no dostępne dla wróbli. Na rys. 2 i 3 


karmniki do umieszczenia na oknie, 


balkonie lub w ogrodzie. Wymiary ich 
dna nie powinny być mniejsze niż 
30x30 cm. Dobrze jest stosować 


jatw, ba- 


często takie zdanie: „Polskie 
Radio zastrzega soble możli: 
wość zmian w programie”, Nie 
wiem, o co chodzi? Przecioż 
nawet jeśliby jakiś program 
nam nie odpowiadał, to i tak go 
nie możemy zmienić, Więc jak 
to rozumieć? 2) Czy jost jakaś 
żelazna reguła na pisanio „nie” 
z różnymi częściami mowy? 
Zawsze mam wątpliwości - ra- 
zem czy osobno? 3) Słyszałam, 
że zwrot „wydaje mi się” jest 
niepoprawny i że trzeba mó- 
wić, raczej „moim zdaniem”. 
Czyżby w czasach kompute- 
rów ludziom nie mogło się coś 
wydawać? 4) Kiedy pisać za- 
granicą (razem), a kiedy za gra- 
nicą (osobno)? Bożena 


1) Zdanie, które przytoczyłaś, 
nie sugeruje, że słuchacze mo- 
gą zmieniać program, lecz że to 
Polskie Radio ma prawo poczy- 
nić w nim pewne zmiany. Inny- 
mi słowy — niektóre audycje 
mogą być zastąpione drugimi 
lub nadane w innym terminie. 
Zdarza się to rzadko, ale niekie- 
dy wymaga tego życie. 2) Tak, 
jest taka reguła. Znajdziesz ją 
we wstępie do słownika orto- 
graficznego. Z braku miejsca 
nie będę jej tu przytaczać. Jeśli 
czegoś nie zrozumiesz napisz. 
3) Nie mam nic przeciwko 
zwrotowi: „wydaje mi się”, bo 
przecież istotnie coś się komuś 
może wydawać. Sądzę poza 
tym, że „moim zdaniem” ma 
inne znaczenie niż „wydaje mi 
się” — jest bardziej zdecydowa- 
ne i może raczej zastąpić zwrot: 
„uważam, że...” 4) Za granicą 
zawsze piszemy osobno. Pi- 
sownię łączną ma wyraz zagra- 
nica (wszystkie obce kraje). 
Dlatego piszemy: byłem za 
granicą, jeszcze wyjadę za gra- 
nicę, ale wracam z zagranicy. 

Wasza mgr KROPKA 


'en niecodziennie wyglądający sa- 

mochód należy do klasy pojazdów 
tzw. wielkiej turystyki, oznaczonych 
skrótem literowym GT (od włoskiej 
nazwy Gran Turisimo). Należy przy 
znać, że samochody tej klasy stanowią 
przykład nowoczesnych i nowator 
skich rozwiązań pod każdym wzglę 
dem. Często też lansują nowe rozwią- 
zania konstrukcyjne i nowe style nad- 
wozi. Z tych też względów są one 
przedmiotem zainteresowania  fa- 
chowców z dziedziny motoryzacji, 
a więc konstruktorów, technologów, 
stylistów, a także „hobbistów” moto- 
ryzacji, posiadających pokaźne konta 
bankowe. 

LAMBORGHINI BRAVO _produko- 
wany jest przez włoską firmę, która nie 
tak dawno wytwarzała jeszcze ciągniki 
rolnicze. Dzisiaj samochody z marką 
LAMBORGHINI należą do najbardziej 
ekskluzywnych pojazdów sportowych 
oznaczanych skrótem literowym GT. 
Nadwozie tego samochodu projek- 


2 JWNINSS 


Czy można 
leczyć zeza? 


Lekko — tak mi się przynajmniej 
wydaje — zezuję. Jestem z tego 
powodu bardzo nieszczęśliwa, 
bo często muszę znosić złośliwe 
przycinki kolegów. Czy można 
wyleczyć zeza? Czy jest na to ja- 
kaś rada? 


Beata R. 


Z pytaniami tymi zwróciliśmy się 
do lekarza- okulisty, dra Andrzeja 
Zwierzchowskiego: — Przede wszyst- 
kim trzeba dojść przyczyn zeza. A to 
ustalić może tylko lekarz-specjalista 
po przebadaniu pacjenta. Może to 
być wynik wady wrodzonej lub nie- 
prawidłowościami w układzie mięśni 
oka. Najczęstszą przyczyną zezowa- 
nia jest to, że jednym okiem widzimy 
inaczej, drugim inaczej. Żeby uzyskać 
w efekcie jednolity obraz przedmio- 
tu, na który patrzymy, żeby te różnice 
wyrównać — zaczynamy zezować. 

W każdym wojewódzkim mieście 
są specjalne ściśle sprofilowane 
przychodnie, gdzie prowadzi się le- 


AMBORGKINI BRA 


tował znany stylista Nuccio Bortone 
Cechuje sią ono małą wysokością oraz 
dużą powierzchnią oszklenia. Zostało 


ono zaprojektowane w oparciu o pros 
te formy geometryczne. Szyba tylna 
samochodu znajduje się pod blaszaną 
obudową, w powierzchni której zosta 
ły wykonane odpowiednie wytłocze 
nia wzierników. Dzięki tym wzierni 
kom możliwa jest obserwacja drogi 
z tyłu samochodu. Wykonano je po to 
by zapobiegać zjawisku odbijania pro 
mieni, występującemu przy tak dużym 
nachyleniu szyby. Dla zachowania 
„równowagi tłoczeń”, podobnie jak 
blacha okrywająca tylną szybę, wytło 
czona została pokrywa bagażnika zlo 
kalizowanego z przodu samochodu 
W niskiej przedniej części nadwozia 
umieszczone są chowane przednie 
reflektory. Widoczne nie zakryte lam 
py, to światła miejskie i kierunkow 
skazów. 

Silnik tego samochodu umieszczo 
ny jest centralnie, przed tylną osią 


czenie zeza systemem specjalnych 
ćwiczeń i naświetlań. Trzeba do tego 
cierpliwości i systematyczności Co 
dzienne zabiegi trwają całymi mie 
siącami. Stosuje się też specjalne 
okulary. Wszystko to jednak bardzo 
się opłaci. Wczesne leczenie zeza da 
je efekty, a przede wszystkim nie po 
woduje utraty widzenia „głębi”. Cho 
dzi o to, że przedmioty widzi się w ich 
rzeczywistych kształtach, a nie tylko 
ich kontury. 

Zeza u dorosłych takim leczeniem 
usunąć już nie można, bo oko długo 


ju Webe 


odbywa 


tarczow 
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niecznie do Liliany! 


Liliany: 


jemność! 


zjedz go całego. 


znajomych! 
8 surowców dla 


ga 
ęprenyslu. 
mne począłku drogi. Chcemy 

| zenyslowe, które bę- 

= jyrolnictwa i bogactwa 

ein =mówi Sisana Sisane. Sto- 
jzać będziemy nowo- 

Le ryżu, tak, by 

sic polożyć calkowity kres wy- 

stw pod uprawy rolne. 

6a paekonani, że po zastosowa- 


stanej techniki w rolnictwie 
mów będzie dość żywności dla 


zyjskie.. 


wejść w nią 


ladycyjne wpływy buddyzmu 


zzństwo kotańskie, szczególnie u 


Pytania 


mnichów buddyjskich - 
(= współpracuje z nowymi 
le przedstawicieli du- 
lyjskiego biorą udział 
ćowego Kongresu Re- 
(ludu, jeszcze przed obale- 
Pleżimuznaczna liczba mni- 
zh w rewolucji, 


krótsze? 
słonia! 


micy? 
Odpowiedzi 
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— No i co dalej? 
— Opowiadaj! 


— Tak, tak, powiedz, powtórz jeszcze raz! — Orozkuł śmiał się do 
rozpuku. — Jak mu powiedziałeś? Jak go nastraszyłeś? Oj, nie mogę! 


— No więc było tak: — Sejdachmat chętnie zaczął powtarzać to, co 
już opowiadał. — Zbliżaliśmy się do marali — wszystkie trzy stały na 
skraju lasu. Ledwie przywiązaliśmy konie do drzew, mój stary nagle 
łapie mnie za rękę. „Nie możemy — mówi - zabijać marali. Jesteśmy 
z rodu Bugu, jesteśmy dziećmi Rosochatej Matki-ani!”. A przy tym 
patrzy na mnie jak dziecko. Modli się oczami. Mało nie pęknę ze 
śmiechu. Ale się nie śmieję. Przeciwnie, mówię poważnie: „Cóż to, 
chcesz pójść do więzienia?” — „Nie” — odpowiada. „A wiesz, że to są 
bajdy wymyślone przez bajów w ponurych czasach ich władzy, żeby 
nastraszyć nędznych biedaków! ”. Wtedy aż usta otworzył. „Ale jakże 
tak?" — powiada. „A tak, tak - mówię — zostaw te swoje bajeczki, bo 


jak nie, to nie będę się oglądał na to, żeśstary, i napiszę o tobie, dokąd 
należy”. 

— Cha, cha, cha! — zaśmiali się wszyscy chórem. A najgłośniej 
Orozkuł. Rechotał jak najęty. 


— No, a potem podkradamy się. Inny zwierz dawno by zwiał, a te 
głupie marale nie uciekają, jakby się nie bały. Tym lepiej — myślę — 
chwalił się pijany Sejdachmat. — Idę pierwszy ze strzelbą. Stary za 
mną. Ale opanowała mnie niepewność. Nigdy w życiu nie strzelałem 
nawet do wróbla. A tu taka zwierzyna! Nie trafię, to wyrwą do lasu 
i tyle ich widzieli. Spróbuj gonić za nimi. Uciekną za przełęcz. Kto by 
chciał puścić taką dziczyznę. A nasz stary to myśliwy, kiedyś strzelał 
do niedźwiedzi. Mówię więc: „Masz strzelbę, strzelaj”. A on za nic. 
„Sam — mówi — strzelaj”. Wtedy ja: „Przecii jestem pijany”. Ichwie- 
ję się, że niby nie stoję na nogach. Widział, że wywieźliśmy drzewo 
z rzeki i potem wypiliśmy razem z wami butelkę. Udałem głupiego. 
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